
LEON LAf AGE. 

Bambino„ 
Pa1n Pi,gny przechodząc z seka1to1rem w 

rękiu od drzewa do d.rizeiwa swego 10,grordu, 
ustysza!l n·a,g1e sil1.:rzyp111i.ęde kraitowanej bra
my i iudrza!l ntileba"w1em wysulką mtodą, czar
nowłosą c-yga1111kę o twmiz:y ochr~, k1t6ra, w 
7óltoliJjoiwyirn s1za,!iu, 1z,e s1we1111 hambilllo na 
lewem ręku r kOISiZY1kami Z t1oz,iny, zaiw:i1es1zO
!H~mi na 15zetce s:kórzamej prxez ipra.we rnmuę 
zbllilżab svę ,do 1niieigo1. 

- Wróżę - o,dezwai!a si1ę zarmi.aist p1r,zy

wliit,ani'a1, sz,pe:rnjąc ciie.ka wemi oczyma" 'CY
gaińsikdm zwy,arnjem w. okiofo. Pr:ze1z ortwar. 
te drno 'W,Fdać bYti:O dos1tatmJi1e ume:blmvainlk 
mies1zkanta. 

- Po azemu? - •spy,ta1l, ,przyg'ląda1jąc siię 

kobiJede,, wtspa1ni1a!tej w s wiej dzilldej umdizie 
i ró1wm~iie ip:ięknemu dzie,cJku. 

- Ro pięćd:z,11es,i,ąt sm1s. 
.Pain P.i.gny dail jej sto. Udatni, że s1zuka 

res1z.ty w swej kii.ersze1ni. 
- NLe trize:ba1! - rze1kł ,pa111 lPilg,ny,, alle

rnale,c musi <lol.Stać coś za .to. ś:J:i:c-my jest 
jclik ,.,sfoń,ce". 

Cy,gamkai z:a1śmiafa csię zaid'owo1I1rnm1, JJO

czeim chwyd1wis1zy ,dt1oń p. P]gny 1o<lw1rócN1a 
ją mlilcz.e1111 1Uilść, wróżąc z m:ieij, że wfa1ścidel 

dioazieka: d1zd,ewi:ęćd:z.ie.s,i1ąitki', a.i.le id01zna wistr.zą 
su jesz.oze w s1wenn żydu. 

- Hiofa! tto:la! Mo•ja. jejmość! Jestem gwa 
ra1n:t01w1amy! - ·od.1p1a1rł inia to. 

Cyg.am!lrn od.es.ziła ize swym ba1mM1110i, 'Zlo
c·fisty1m, ijaik viigwa 1i ik1ois1zy1kami., lś:nj~cemi 

glalZiUrą w 1p1romi1e1111ilach ,z.a1cho1dząc,eg.o stioń · 

ca. 
1Kreidy Se:rntuna1, posliugaic;zka ze ws1i1, przy 

S!Zta. p,rzy:p1r:aw1ć .obeirży1ny .na kiOila'cję, 1zidz,:

wita s,ię nie;poana'lu, wkLząc sweg.o pana 1za
myś:l101rngio li 1rni1e reagująceigo jaJk ,ziwy1k!le na 
je;j g.aidrutlil\v1ość, a że byJ:a: spryrtma 1i do1św.iad
c1ZJQna, .dzłiięiki swyim - lelkk&m cotPrnwdia i 
maio \V1iidoia~n;yim - :zmarswzlk:om, !ZW.ęsizy la 

ta(feimn1'1c ę. 
- lfoj! Ce1zair! - z.\vróci!la się .nilby do 

psia - kto byil 1tuita:j ipriz·ed wie·c1z101rem? 
Ri'es szcizeJooął, aile ,p, Hgmy i te,go nme sły 

sz:all: Dorodny itein jes1wze :mężc,zy1zna, dym~„ 
sio1n1oiw:an1Y 1unzęclml1k koledowy, istraicii!t ip1rzied 
laJty uJkochainą żoinę, 1k,tó1ra UJtn.:::uda: pr:zv 
p;FerwiszYim '.POirioidZ1!1e. Nii,esz,częśclie to wyeiis 

nęro s1z11aichetnie !piętno na je,g,O S1Umwej 1tW'a· 
my. C:zy 1w;Fadomo ,Jedinia:k, idiJ:ruciz,e,go azn
sa:mi g.oidi~ilny w\i1eją wdęks1zą 'J)U1Srl1ką f!1li1ż '{f,WY 
.kile? 10.z;emu, 111ie spc1dzi1eiwaijąc \Si!ę j1uż n·i
czegio, ozeika.imy? 

* * 
Pe~11ne.~o ira1nka zaciaidl'e 1sz<azeikam.rue psa o· 

budiz;ifo pa1n1ai P.i:gin,y z;rnUen1a1ckru. Zerwa.f się 

1naJ :rówi:n,e n1oig1 ,z Jóżika ~ :oitw.oir12y,f ,ok:rnoi, Q12.

'5łuchiując. Nalc a;J1bdeJnza1neg10 1w10llwl0i, tylkJ 
1coiś 1111:/by rizępo11eu11te na ·Oibodu tuż 1P1r-z.Y domu. 
Ubrail si.ę tedy .p1ośp-ies12nie i wysz1edl .na ga · 
neik. 

- Patr•zde pruńs,two ! - 1z:.a:w;01ta1l 1111a wi· 
d1ok dW1oijga c:z.a11",ny1ch o.cz.11 i ·br101111zo,wrych PL'.! 
stelk, wygląidających rz paid ,chusty. . 

- Paitrz1clile ipaństwl() ! - 1P101witór1ZYif bar· 
cJ.zliied jesizc~e :zdumi.011w, ki,edy 1nruchy1Jlwls:z:v 
si!ę, po1zna1t ise"al ~ ba1mbai:n10 cyig.a111ki, iktón1 
pr:zed pairu tyigoid1nfami w.iliziat u sffieibie w c
gro.dlZtile. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Sikąd ono tutaj? To pra1wda1
, ż,e zaichwy

ca1! srę ni1em, .aile c,zyżby kobi1e1ta 1z taką du· 
mą 1trnymająca swoje dz1i:e1dk10 nia rGku, 

chch:llta ;prnnzuctić je? 
Ma,ty wyciiągnąi rą.czfoi ido n1i1ego. 
- Co ja z nrem zr.ohi:ę? - mz1myśllał. 

bi1mą,c go na :ęce. \:V cz.o.mi Serafina 1za • 
po1wkdlz1ilała, że musi pójść rndw.Medz1ić cho
rą a'.1o~kę w Mio111:drago111 i inie :pnzyjdzie a;\ 
wi1e1cz.ore1m. N2.1jbl.i1żs1za sąsiadka mlre1szka o 
pót godiziny dro1gi od nie1go j ·me1uimruty1z:mo
wail1a w d101da,tku .. Maiły chwyciilf go 1Zai wą-
sy. 

B1ilePze mni1e 1za swego 01Jca - r.zerrct p. 
Pigny do siebi'e" bez dumy zrnsrztą. - Nk· 
ma więcej naid 12 - 14 mies1ięcy. Oelkaw:i 

rneoz c1zy chodzi już?. 
ZainA16s~s1zy g)O do mieszka111ia1, poista:;.v1i1l na 

podtioic:!Jz,e. Mafoc po1kirykiując rnd1JŚ1ni1e i 

ki01ty1sz.~c siię jaik ipija111y na nóżkach rius1zY!ł z 
miled.sica w1P1rost do zegarn, wisizącc:1go 1rra 
f.c1i,ain1ile w 1sw,ej 1Zido1bne,j w zto1ty m1n<ume.nt ·O· 
111raw1ile. 

- Zło.dzJiiejs.ką ma żyłkę' - zaśanral si<;! 
p. PLgny i zaisfawiw~·zy dr:zWll kriz:eslem p,o,
:szedit w:yido1tć ow1eę. W kwadra;ns 1po:tem 
ba1mbil1m 1po chatweim wy1pici1U kubka ·tI1fo1ka 
,za,s:nąt :n,a kofanach sweigo :01p!ileikwna, !który 
polbo1żył go ·Ostrożinii1e :na swerrn fó1ż1ku <i 1za!hrnt 
,Siię do ,przyprnw,tainia oberży.n ina śnli!aid1anie. 

Kiiedy po g,oidiz:i.ni1e dr:tugi,ej ,c1Jzi1etclkio 1oibuid.Ziile 
isi'ę, p. P'i'giny miait już ,g1o:towa ika1S1Zlkę rna m[e-
1ku dla nrie,gio. Nrukar1rn.il\vszy je,, ;poisa:dJzlLl na 
1poid!l.odz1c li 1obtoiżyl ilrnpiw1wn1Z1ow:amemL za· 
bruw1krumi. 

JakDeż ibyto zdzi.wien1i1e Sera1filny" ikl:edy 
zjawiws1zy sii1ę ,pod wii1ec,zór :zais1ta1ta s,\vego 
pa111a 1wpa1tnz101n6go w ba\viace sii1ę 1dz1i1eckc 
Opowliedztralt jej zdarzen1i1e. 

- ś11iiaz1ny .chropaJk, ale bruidmy ja1k nte
boskie stw1or1ze111J1e - orz.ekła 1zabilerrują.c się 

do 101b!Madu li 1zrugriza'llia 1w,0idy na !kątj)lteil. Cz,yż. 

111lie wy1cho1wafa trzech ,braci ~ dwoje dzieci 
'SWe,j si1ostry? Bliedny dzI1e,c1uaik! Ach! iPir1z.y
·sz.ła w rpo1rę ! Nieba1weim baimbd:no wylkąpa
ne, przebra1ne w. uszvtą na1prędc1e z pr21e 
ścileraid'la foo1s 1zuikę i 1nakairmlii01111e spa/to w 
sfor1z,y1nr wyf,ożmej dużą poduslZiką. Ser1aifi· 
na maderzyńs1ką tkHwośc!i!ą ,krząta1ta is1ilę 'ko
f10 n1Degio. P. Pi,g:ny ,przyg-ląda1l S1iię z dizdlv;
ne1m w121rus1ze1t111eim la1d111eimu ob.ra.izkowi. Ni· 
gdy do1ty,chcza1s niie za:uwa:ży1!, że 1po1sttilga1cz
ka je~o jesit itllile1sita.1rą jeis;z,cze i wc:affe ntl1c
brzyidką :k10iMedi:nią. Poda ws·iy 1PaJnu 1olbii:ad i 
upnzątnąws;zy k,uchni,ę ·zrubJiJera'Ja silę do oideJ-
~aua:. 

. . 

- Zostań, Serafino! A cóż ja będę iroblid z 
makeim ':\V, ,no1cy? P.riz1em101c111j paid mo1:1m da
che\m. Chyba, że ktoś czeka illa 1cilebile„. 

- Kt1oby 'Zaś czekar, mny Bo1Sk:i1e! Ale 
wez:mą mni,e na: językli, 1pa;n1i1e P1i1g,n;y! 

- Ws1zyscy sąsiedzi są na wi1111oibra111óu w 
C1i1gruli:\ereis; 1rniie w:rócą aż .po iskioń1c1z,01111eu 1r.o · 
biode. Nikt nie .bęc!Jz,ie w1i.ed1zli:a1l, żie w.rnc:t
Ją1c z Mo1111dimg.01n spęd·zmla,ś 1111oc ·u mn1e" 

S.etraf,Tirna przysta!la n'ie beiz 1ocho.ty. Pi0-
.sitamiownlo1rno,, że 1naiza:ju-trz z ralll:a - pnz,y nile. 
dzliJe1]i - p. Pd,gomy po mszy św,. z.aimeliclruje bur 
im!is:trizO\VI] o wy;padku p,odazalS gidy Sera.~iłna 

będJzile 1Pi~n1rnwa1ra dziedrn. 

* * * Obudz.Uo SFę p.o o,dejśdu p .. Pdg1nY •.. Uhrn-
aie w cizysi:ą bi1e11Dz,nę d. Sll'kii1einlkę sldecoair.1 

pr1~e'z Se:raf.unę w nocy. siedz1t na p,odtiodze w 
kuchni~, ·01to,awne p,rzygodnemi zalba1wikami. 
Sera1frna pirizy:gląda się matemu ,z zachwy
tem 'Il z n~ederp1lli!wościią cz,eka P10W1wtu swe
go pa;nai, aby s1~ę przed ni1m s\Vlel!n d1zlilelem 

pochwa1~ić 
Dlaiazeg.o p Pvg.ny ma1rudzi talk dhlgio? Zu 

sta\v.'.1wszy idzie.cko na .kiocu podeszJ:i do br::i 
, .my o,groicto1w1ej i wyjrzara na droigę. Nika· 

go. Zroib.i'ła jesz.cze killrnnaściie kmków do 
wzgó,rka, skąd widać bytn swsę a,ż do plalll· 
tu kolei żelaiz:niej. To sa:mo. Wiria1cając do 
c!·o:mu, usl'y1S1za.la 1szelc'5t i siko!k w ,pobnmsiką 

clębl'.1nę. Jaikgdyby przeczuciem itlknii1ęta PC·· 

t'.pi1e1s1zyla d'o· kuchni. Dz:i-ecka miie byl10. 
- 1\llaly ! Mały! -· \"1/0>lala gf10i§no. cioraz 

gitoiśni!ej, zaglądając do ia1daJlin1e,~o ,po1kiodu, sv
pi:a1l1ni p. Pi1g1ny, przeszukując krzaiki w og.ro
d z!~e. aż wyibuchnęfa nagle s1pruz11na•ty.azinym 
:pfaiaz.em. 

- Co Sii!ę stafo:. Serafino I SfyS>zalłean cilę 

zdaUe:ka ..,.- pyfaf p. Pigny zadyis1zallly. 
- Niema dz1i1ecka' - zatkaila, rz.uc.ając 

mu :S!ię w objęcia - zabraJU g,o 1nam ! Zabr::i,1i ! 
Bair<lz10 bla.idy st uch al beziladne·mo ·o.po1w1b·· 

c~amlila Se1rafiJny. - Chodźmy do domu ·- <,~ 

de1zwal 1s:~ę s,traptonym gtrnseim. Usia1dl w ku 
chn.i!, wy:ciągnąf 'Z kieszemti nJi!eidJzlilel1nią ga1zet1;; 
i pinzc,glądat ją z rnzfa'rgniilein1J1e11n, 1podc1zas 
gdy Serafilna .ze spla!ka1ną :twa1rzą zalbiera1!a 
slilę do 1pirzyirząd.Jzeni'a ,obiadu. 

- O! - za1wo1lail nagle p. Rigny - słu

cha~: „Dwatl ,cygianie i cyganka, 3!res121towa11i 
wczJOraj z rrun:a za !kradzież pa,p1i1e.ró1w war
tio§.cilowvch w domu M. :r. w Aygnes, 1zosfali 
wy1puszcze;r1JU na woilność, w:ohe.c tego1, ie 
wylkiryto ist101tnego winowajcę 1niejalderg.o Pin 
tra S ... -· r·olbntrni1ka rollme 1go. Cyga1nliie uda.iii 
siię ni.e1z1wlooZ1ndle ,do swego obo1zu 1mz1bi1tego 
prizy Pi;o1l enc i ca ta hand a wyruszyfa w da! -
S'Zą drogę". 

- Co to zna1czy, pa:n1i•e Pi.gn,y? 

- Ni:c -iin1neg10, tY'lko, że cygainka śtetdz.aina 
p1meiz po1licję, w obawie an-es1z.tn.i oidda1ta naim 
siwie ba1mhi1no w o.piieikę, a e1w1oa1n/ionai, 1za
bira1la je z 1p1owrotem. 
~ Taik. .. Spraiwa jas1na .. , - odparta Se1ra

'fiin8.i, wyc1i!era1.iąc fa.r1tncheim tzy - a1le ws1zv
s1ńko je1d110. 1scr,ce po dzi'eciku p.fa1c1ze„. 

- Nic ,01puściisz j,ttż m111!1e, S.ernfi1no, ni·e
·P1rnw.daiż'? Będiz;i:eimy s1i1ę :raiz.em smudć i po
oies:zać,. po s1tiraidue .na1s,zegi0 ha11nbihno. 

Se1r.afii!n:a 1poid111~:01Sła .k,u ni1eimu 1z.alaine rzn
mr 10iczy .. · W1s1tamr ohoije w uir101c1zy1sty1m na

stnO(ju. 
- Choes1z być modą? - pyta.ił ip. P!!lg111y 

wzmsz,0111ym gfoise:rn. 
-' Do śmierldD - 1olcLpairfa, rdyg,01cąc jruk w 

febnze. 
Pioidaili s101Me ręc,e. 

- Pójdę dio 1kioiśdo~ai - szep1nięła Sera~ 

fi111a po .chw1iIT1i. 
- Doihnze" ja ,ty1mc1z.a1se1111 lildę clio wódta. 

TI1Z1eba: go. :u1prene1dlz:i~ć 10 ,nowiej .21m1a111d1e w sy · 
tua1cJi... Od jutra 1zaś :zrubiiiel!'a\111 s!i:ę do Wyro· 
Me111i~ai 1Pa{P$efl'ó'W. Trzie1ba: myś,Jeć o fo1nmai

nośdaJcI:i. Ży.dile z ;n.~emi zwi'ązaine . 
Oidooz1ta~ On 1Paitrza~ 'Zal urną,, póki ini'e z.ni

kła ina iz.alkręc1De idrog:~ ipe1w1t1Y, że 1w1róci i da 
mu ito 1s1pollmjn1e :sizczęfof,e, które wyis1taimz~ 

ludzlilorn u p,TIQlgiu isfair:o'ści'. 

num. Jotsaw. 
--:s:---

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzk'.ilego". 
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DODA TEi( NI.EDZU::LNY DO „KURJERA LóDZKIE00°. 

Rok VI. Niedziela, 8 grudnia 1929 roku. Nr. 50. 
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Zwy.czaije1m id0iroc1z1ny1m 01twar:ty IZ01stat w dll!ilU 29' Uib. m. w 15iafa.1ch przy aL Tria.1U1g;u.tta 6, w1i1eQ~i ~ubileus1z101wy ki1e-J"

il11Ja1s1z „K~o1p11'i Mlie1ka". P.i1ęikina :ta iimp1rie1za~ \POSiiiacla1ą1oa j1uż 1Ód !alt wiiie.!1u usfalo1ną 1reooimę,, jeist liicz.rnile 01cliwih~id:zam:a w dk:rie

si1e .z:bli1żatlą,cy1ch się .ś1w1i,ąt Bo1ż·e1~0 Na1roidz:e1n~a.. Obf.i1ai.e iza!01p:att.rz:0il1Y w p1i;ękme 1f 1wyitw101rme 1Pmce 1kdieirma1s•z isrt1a1i11o!Wli nie-

wy1azeir,palll1e źróidil10 ś1w1iąt,e,c,zny1ch 1p1odamkórw & "'g.w»aiZdek". · · 

· Na 1z1dJ1ędu 1n~vs1Zem widzimy fragime111,t 1z ll.1ll'r1c2yisteig·o ,01tiwia1J.·iei·a Jcle!fmiais:z1U. W1sltęgę !P'f2l€d1ąil niaicze1fa1iilk Wyidz. ZtliflO-

w~a Fub1Lcz1negi0 Urzędu Wouewódz:ki,eigo p. dr.St. Sikad:skiit. fot. A. Mayer. 



TEATRALJA. 

Premiery warszawskie. -- Henryk Walezy 
na scenie. - Teatr i cenzura sowiecka. -

Drob!azgi z za kulis. 

Po maiło udalcm 1przieds1ta wi1e.ni1u „Spra

wy dr. rHeron11ittna", wairs·za:wLS1ki Teatr No
wy w sahtch 1re1dutiUwych s1ię.gnąl do uiiitcra

tmy 1za,grai111i1c:znej i wydobył stamtąd czite
roa1kfo1wą s1z:tutkę z1iuuniego aimerykaf1s1k!ile1go 
piisan·,za O'Neiilla .p. t. ,,A1mH1 Chrrlilstiie''. Sztu 
ka ta w \Va1rszawh~ 1z.ad1wyit<nv nie w1z'bu
dziita, clrnckvż arufor jest .gfośny1m ,i reniorno
wa111ym pisairze1m i cliteszy 1si1ę naogót dużem 
Llz:nanienn. Na1leży przypus1z.cizać, że a:mery 
kańska technika scenfrczna, Móra .z z.amie· 
nzefl ~psychologkznego dramaitu, w aniarę 

01s.tę-pu aikcj1i,, czyni naii\v1ny mefodraimait z 
obowiązkowo wesolem za:końozem1ie:.m, nue
ty1J1ko mile olśrvi'ewa naszej pubtlDczmośdil, ale 
je,1 ~nn•\vet nie ·wystaircza, albow1i'em ;przy
zwy1ozajeni jes.teśmy do cze1goś bai!".dzie·j fi. 
nezyjnego ·i dosko1nałcg-o 1i w101J1i1tny miicć ·do 

ozy111'.lc1111ia z ja1ki!imś zdtcydoiwain'j1m rodza

jem 1twfoczości scenkz111ej. 

Sz.trnka O'Neiu!Ia jesit mocno prz.tsa1d1zo111a 
zairówno w efekta.eh rea:Jiis,tyczil1ych, jaik w 

sizablonnwej cz:nl•os.tkowośca i' psychoilo,gicz
ny;ch la.twi1mach. „Anna Chri1S1fliie" jest to 
Lmi1ę córki ikaip1iitana bark•ii, sitairego mairyna
riza!, pr.ositego •i suro\vego, dość iszczęśliiw1ie. 
po1tbaiwi:o1ne1go s:tereotypowy<ch cech 1t. 1:zw. 
,,wtlka morslkiegoa. Po laita1ch riozstania, ta 
Ainna Cbr~i1stic ;po\vra1ca do ojca, przeis:zedl
szy prwz ;p1iielkto hańby 1i! upoidleil1:ia a z du

szą prze.e:iież - jak tw1i'erdzii <mtoir c·zystą i 
dizfowi1cz:.1. Ody pa.Jacz otkr<;towy Ma1t Bur-

e pokocha·f Annę .01d w:za1j~m111i0:11ą mi:!ością i 
pojąt ir:i za żonę. A,nna nie nmgta powstrzy 
mać się od z.rzucemia prz.ed mężc:m dężairu 
~1mutncj przeszto§.ci. Po pi!eirws·zy~ch a zn> 
Zlllmiaitych wybucha.eh Mc:1ta. 111a1stępuje zgo

c.Ja. 1i pojednarni,e, gdy;i., we.dlrt1g 8JU1t0irrn, mi
łość drnpić ,je,s,t zdoilna wszys·1lldie grize,chy 
i 1lllk0iić caly ból prz,es·zfoścL Zagad11ien1i:a, 
1mnus,zo1w ·przez O'Neillla. n1i1e są by·na1jim111~cj 

nowe a1ni 1nii1e'Z1wykłe: ze sprawaimi prosity
tuc,Ji rpojęt·ej jaiko 1nii1e1zaiw:i1ni:one nf.1esz,cizęśdi1c 

- ma1lżeńs.ki'ed ekspfac~i za lafa hańby d '!l· 
:paidlh!u, - 1po1s.tawy i rea•kcjii mężc1zyiz.n:y wo
bec miiie0Cize1krwaineij prawdy frudq1 1e.go WY· 

zinainiia e1t·c. - tZ 1tmn wszystkiem .twór,czość 
euro1pefs1kiai \:\'101góle, a drama,tyczna w sz1cze 

gól11110.ści 01didaw1na 1~ z powod1zem:ilerm da1je 'SO· 

bite raidę Metody p:i1sC1Jrnkiie O'Ndlla mają 

w :soibiiie 1.fyfoż .z surowej bruta1inośd, 1Vle z 
1naJu\v1n1e1go dizii1ed1ęc1twa; tel!l dość .dziwa.ewy 

aJmailgaimat two.r1zy cechy cha1rak~erY1S·tycz

ne Oig}riD!mnej 'vięlrnzo1śd szitwk rumeryilrnń

s1klilch, s1t.alnowiąc .raic.zej ii.eh wadę. n1i1ż rza. 
letę. 

WY1S1ta:w1iono „Annę Chrisibile" w Tea1tr.zc 
Nowym dosilmna1!e;, w pięlkmych marynrrist}~cz 

ill~~ch dielkorac~ach D.rarbikai. Zcs;pót b. dobiry, 
w ais oba.ich pp, Brnn·is12ówny, . Oa1w1.ilkows1de 
g.o i łinydiz>ińs1k~ego1, ja.ko gło\\1rnych boharte 
rów s1z1t1uk1L 

\V tea1tr zylrn „Ełliizernm" g-iraiją o.te'c;rni0 
d.ra1ma1t aiut0ira ;po1p111ilrnr:neu „M11ry Ef1r.o1s" -.-· 
J alkóba Go:r.dina. p, it, „Bóg, s1zrntan i· az:lc~ 

wre1k!', Ornr1din .jesit pi1sa1rzem zręczITTym, 

z1nactą.cynn doibr1z.e 1publilczm.ość, urn~leją,cynn s.to 
,sować 1n!Peza1wotdn1d1e chwyty sce.111icz1n·e. Po
milrno wyirnźne·go przyw1i.ą1zairnia do s~airych, 
ptzeży:ty.ch i1uż w 1pew1nych s1Z1azegótach 
fo1r:m <l1ramaityc.Z1nY1ch. „Bó1g, s,zafal!l ń1 c:zło-

Oz;ł,01nki1J1i1e :i c•z.fiointlmw.i,e T1oiwa1nzySltwa $pj.e1wa1cz:eg;o 1iim. 1~fom.i1us,zikJi iw Ł~d.zl 

b:!1orą·cv uidz!a.ł w rur101ozyis1t1e1111 z1ebraindu, ·na kltó.rem 101diby1l10 s1ilę w1ręiaz.a111J!•e 

oiLVzma1cize1ń &uhNerug;zio,wyich ~ idyp'1101mów 1czł101nłimm z1a1sił1UJ:to1nyim. Fot. A. Meyier. 

wlile:k" - posi:aidai w s,o,bie s:porio 1tych ei]e

rnen1tów tealtrnl111ości„ 1kitóre za.pewniaiją tak 
wy.jq.tik.o.w;c wśród sZie:ns,·zej publ1i:cmości po
W1odzen1i·e 1rnp .. „M1iJrze Efros". Osii:ą myśilo'w::i, 

szltUJk1i Jes1t wailka :po11111iędizy 1PforwJ1astkami1 

z!la i 1dobra: 1w dms1zy c:zloiwielk:a, uplas1ty

cz1nli·o1na w kio1ledad1 żydo:wych ubogi·ego 
ŻYida z anailoimiais.tec1zkoweg1n ghetta. Za 

·CClflG wys1tępiku żyd tein lkupuje majątek i 

zn0Jczem1ue, aae 1po1znaws.zy ry.cbło dluz1m~cz~ 
1ność rze,c:zy ZJi1emsk:i1ch ,i nędzę swe1go mo· 
ral1neigo u,pa1d1ku - wy;mie.r1za sobii1e sam 
s.p.rrnwliiedlilw1ość, pozbawiając sd.ę życia,. -
$z1tuka jest w wyra;zl~e mocna. w tendett1'cji 
.11ii1ewątplirwtile ruc1zchva. Gra.ją w mlile.j d.os1ko~ · 
1na!le prp. Socha (mia gł6wna łfansiza), Kun
cewic2l., Re1gro. Sfa\V~uńska, Ch·octrnackab TY· 
mowska:. 

W tych d1nfach Wi ;pairyskieu ,,Opera 

Co1111i'!que" od1b:yita 15ię p1remje1ra; kzya'.k1to
w1e~ koime1ddu anuzycz111ej :i:. Chahriiera p.. t. 

, Le ·mi maiJ.gre lui", któred hohań:e.rem jest 
- Iienryk Wa:le,z;y, jBJ!m ka;nidyida1t ido tro-
1iu po.lisk1ie1go.. Oipe·ra ta ,Jfozy isorbdie już fai 

czte1rid1z1i1eśd :pa.rę ,i hy!a cmgiiś wystawiaarn 

w Pairyżu, iz mileir.nym jednaik sutkce:seim. 
Byfo to w1i111ą 1ni1e mu.zyfoi. ·ilnte.resującej 1i war 
toścfowej, Je.az raicz,ej n!i<eidołęż1ne1gio libretta, 
któire ,nile przy;patdfo ido gustu publli1az1n101śd. 

Obe.an1De, libretto .to odn·owdil 1i p.r:zewbm kl· 
ber1t Ca1rire, da.ją.c dość faintl:astycz;ny 1iire · 
s1ztą wątek ,priZygód Wale1z,j,us:za w podróży 
rpo koronę- poils1ką, urnzmaitcon:ą 1JTI1iifoLs1ną i 
s1p1is1k.ową ii111trngą. W1pr.aw1diiile imorty'wy 

h1is,to,ry,c.zne t1ra:ktowaine są 1JJrz:e1ż Hbreci,Sitę 
z dużą dow1oll1nośdą, jeśli ,111i1e w:p1rois1t ·rg;rno.~ 

rnncją, aile na101J;ół, jruko .diziefo 03)•e1i„oiwe i 

:-oen:iicz.ne „Król pomimo wo1J.il" wytr~zymuJe 

próbę cxasu :i s.p.01tyka się -0ibecn:re :z. wyibiit

nem po1wc<lz1e:111iem. P1r,zy1czy111fa s:ię <lo rteg10 

rówrniież sta1rn:rmość wysta.wy i 1dohÓr sdli
stów, :po,m]ędzy 1którymi prym wi1r.dą Ro· 
~;e1r Bourdiirn (mia tyifa1Iowa), Yv.om1ne !Bpot· 
hileir 1i Musy. 

J1e1s1t to zda:wi'en da1wina 1Z1nainy:m 1Pe,Wltll-
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klile1111, że cie11112or1zy wszystroich e1poik 1i sy
stemów rządzeinia 111'ie odz.nia•azają s~ę ailli 
sz,czegól111<eimi zafotami inteJeikttu, a1111i te,ż wy 
so1klo rnzw1"ni·ęteim pocz:ude1m śmi 1esz!l1:ośc;L i 
saimokry.tycyizmu. J ecl!nym .z 111ajjaiskiraiw

szych chyba tego dowod6w są 1nfozwykle 
w:viozy1ny ce!llzury sow1ieddej w srt:osunku do 

1twó1rczośd •01pcirowej na;jwybi~·nli:eus,zych 

kmn1po1zytorów. Miits·ją tych 1pa1nów z komi 
sa~ja1tu 10.św\ia.towego .jes.t 1p1rzykrawa1nie 
w1s1z,elkkh s:ztuk ·teań:rail111y.ch do of:i.cJailnej 
iideO'l1oigJi sow1j,ecddej. \Vychcidlząc z itakich 
ia1lio1żeń cenzomwie sow11e.ccy uz1naH 1za o
pe:ry ,,kontrrewolu~yiine'': „Oteilaa", „Tra-
v1i1atę" i „Aidę", „Madame Butterfly", 

,,T101Scę", „Rigo/letto'' r Wlite;Ie 1i1n111ych. Co 
sivę tyc1zy ,;Fausta", znafa1zł 0111 osobJli1wych 
„komenta~·orów", którzy w1idzą w rauście 
„airy1s1to1kratycz1wg10 uwodzide:la", dybią.ce

go na oniort:ę „1piro!etairja1ckiej diz1Eewc1zyny" 
- .Malgoirza;ty, którą z opreis.ji wybaiw1i1a ,i:n-
1te.rwe1n·cja brata jej „p.r101kfa1rijusza/' 
Wa~len1tego, Oto ja:ki1ch śzc:zy1tów ahsmidµ 
~i:ęga goirMwość holszewllck<Lch ce:niwrów, 
wsi!Łudącyd1 za:ska1rhić sobii.e 1S1zozegófa1e 
\V1z.g1Jędy swyich painów i chleJb,01daw1ców. --
Krużidy ozlMviek, posiada1jący choć 1tr•o1ch~ 
euro1pc1j1s1kii'ed kultury, priz.ejdzfe, oazyw1i1ście, 

cibok tych ire.foo1rdów ce·nzo.r:s:kJDch 1ze w1z;rn

s121en1nem raimio1n i nśmi:eche,m :po11iilto1w:amfa. 

Bitsa!li1śmy j1uż 111iejednokrot11ie :o mządza-

11ych w austrja1ckim s.-vlzbrnrg:u fes:ti'vatla1ch, 
~'.r101ma1dzącJ11ch .corocznie tłumy piuhl1ilaznoścl 

tea!tral,ne·j z ca·lego śwdiafa. Jalk is1i1ę ido.wia· 
clujeimy, p,ro,grarrn festiva1lu na r. 1930 ws.tał 
już ns1ta1lo1ny i .obejmie: „Wesefo Fi1ga1ra''. 
„Don Paisq·u<l!le", „Jedermann'a:", ,,,fo1trygę i 
1Yl1i/ti01ść"', · „Chci1reg.o z uroje1niia1"., .„Kawallera 
z 1róią", „D0111 Juama" •i' „Pide!ii1a/'. W1i1dowi
~ka: te odbywać s.j.ę będą w okrns,11e od 27 
.cze1rwca do 31 •srieirpnf:ai, a wy1sta.wiorn1e zo~ 

sfa!ną w znacz:nej czę~ci 'Ila sJyninym, stylo~ 

wym pla:cu przed ka-teidrą salciburską,. 

Delta. 
~:s:-----

I 
~; 

Prz1y ul. Że.roms1ki1e1gio !Ilia i1:1e1reinie po1sc"1S} Nir. 65, ·roiz•sy1p;a1l isię w 
.gruzy 11101wowizn:o1s1z101ny 1d:oim trze.chpi1ętrniwy. Porwyżed 1mi111iy 

bud-OIW l1i, 

3 -

Kli101sllc Ziwli1ąz1ku P1m1cy 10by1w1aite[1s:ki.ej Ko1b.i 1e1t 
WYIITl ki!1er1mais:z.u ,.,iKr101Pili Mlelka" w Ł01d·zi. 

na j1Uib1Ue1U!S1ZIO-
P ot. A .Mayer. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 



• 

,,Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych mihudfuskh::h 

P· n. 

w konkurs:e tym mo~ą wziąć udział wsxystk!e dzieci od lat 2-7, 
których rodzice wmni n11.desłać do redakcji „Kurjera Łódxkie~o" 

fotograf le, oznaczone godłem, 
naz:wisko xaś imię i adres. winno być xałąc:one w dru~lai :r:amkniętei ko
percie. oznacz:onej tern samem i;iodłern. Reprodukcje fotografii zamieszczane 
będą co tydicień w dodatku „Łód:E w Ilustracji" w ilości od 12-20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolefno~ć 
umieuczini.., nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r„ 

Wszyscy czyh1lnicy mogą głosować na wybrany przex siebie typ 
wycinająq odnośny kupon, znajdujący slq w kaidą niedziele w 11 Kurjerze 
ł.Mzkim". Na kuponie tym należy Wpisać tylko godło dziecka, na które się 
głosujlil i w zamkniętej kopercie 1 nagłówkiem „Na konkun" nadesła~ pod 

adTeaem 11 Kurjera Łódzkiego" 

Lo11owaniie nastąpi w obeeności członków redakcji po dniu 1 kwietnia 
1930 r". Jako nagrody redakcfa 11 Kurjera ł.ód:zkie~oH przeznacza dla dzieci 
na które padnie. z:kolei największa ilość głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, składafące 
słę z garniturku, wzglę::hde· sukienki, 
trzewiczków i kapelusika oraz .żetoi1. złoty„ 

II Rower dziecinny, względnie, kolczyki zfo"'. 
te o:raz żeton srebrny. 

111 „Niezdobyta forteca" albo pi~kaa lala 
i ż.eton bronzowy. . 

IV „Krokodyl" lub wielka piłka gumowa. 

V 6 ksiąiek w ozdobnej op:rawł~ z bajecz
kami ilJBsbowanemi. 

OodliO .,Dziedę Wsrchrorcl:u". 

God1l10 „A111iole1k". 

Goidlro, „Orfa,tikio". 

- 5 ....... 



Zw;i1ą1zelk 31Półdz1ie,1111~ 1M!e.cza1rs1k1:1c.h i Jlljczan.k;ch 1w Wars1Za1wi1e, o.d:dzia1l w 
Ł1odizi, Ś!Więdt 25..il1eitnE ~U1bi1leillSZ 1s1wego .i.sitnluemli:a. Powyżej widzimy dr. wra 
dysfawa BiaJSkiewiDcza, naczelnego dy1e:Mora Zwd1ą1ziku, iZ1I11atlmmuteigo 01rga-

,ni·ia1tom 1i ener.g!1o~ne1g,o kiie1r101wn·iika. 

Na girudini101we1! wy1s1taw!e w Móeijs!kii1ej Oailer<li 
S121bu1ki znajcl1z1ie silię ohmz a1T1t.-1ma11. Z:big:n1::e1wa 

Ka1s;ilńs1kiego p. n. „Z 1111ad P.illi1cy". 

'• l 
I 

, .I 

.I 
< I 

I 

P. St. Chinuściel1s1k:i;, ik1i1e1r101w1n'.k old;dz'ia
,ru Mdzik:ile1go Zw:i.ą1zik1u 1Sipól!idz1i1e1l1nfr Mfl,e

·czair.ski.ch .i J~~c:w1rislk;iicih. 

fil ~~~~~~~~~~~~~-m 

i~~~~~--~~~~~~~-~ 

fra1gime1111t iz fraf111Uij,ą1oe1gio 1filbmu /P. m. „Man101\e,scu", wy,śrw1i1e~1t1rune-

go w :k1uruo1te1a·urze ,~Caisdno" w Łodz1r. 
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N1a Stokad1 1poid Ło1d1zi•ą 1za1wi1ą1za1t 1si·ę 1poid p1rio.tc1kJto-r1a1tc1m fkis. dr. iNa1diolskie1gio k1oimiltet lbiUdo,wy 1ko1śdofa ipo1d weziwa
ni1eim M1a1bk1i iB01silde;j Różań.c101weij. P1lia1c ipod ibudo w·ę 1nowej świą1tyiI11i iafi:a:ro;w1aili 1S1uikce·sm1orwi1e PD ś. JP. Sta1ni!s1la:wi.e \Vio·i1oi1e
cho1wsiki1111, wlaś,cliieie.lu ma~ą.tikn.1 SboikL 1W ubieglyim ty1gi01dni1u 01dlb~"to ·si1ę ipio1święcemiie 1pl1a1cm ieg,o. Aktu 1p:o1ś:wli1ę,ceni1a d!o
lm1niail J. :E. iks. biskup id!r. Wi1nice1nity Tymi1e.ni1ęd{1i, Na zdjęda·ch .po1wy.żs1zy1ch wiidizii1my ord s:troiny lmve1j bm1mę ·.~riu1tnfal.ną, 
wwnii1e•sd10111ą :na 1P1r1zy.jęcii.e J. E. iks. bii1sfuuipa Tymi1e111i1eckiego, .przy n:iej przedsitawic:ie:H straży 01rga1nii1z1a1cyg z fus. 1dlr. NadoJ-

s1kti1m ·na ozeu·e, ina rpra wio za1ś 1odipiraiw:tainii1e moidłó '". [~ 

·-·. ··-·---1 li-····· 
----

I ---·-

W gilóiwlllym ur:iiędz,ie po1c.zit101wyim 1w Łod1zi 101dby1l siiię eg.z:a.miln, sikfa,da,ny 1Pr'Ze!Z 1rnużs1zych ~1unkcjo1111a r·i1usizów :p:oc21to1wo - 1tefo
girn1fi,cz1ny·ch. · Od s:t:r.cny ·1.eiwe~ imoane1nit wręaza1TI1i1a· ś".>'1iladedw .ze 1zifoiż,01ne,~o e1gza11nfo11u 1prze1z 1kiomi1sd1ę e1g:zaim!l!la1cyijiną z dyr. 
te1leigrafiu p. T•aif

1
fom i ,dy1r. :po1ozri:y ;p. Plló1cd1e1ooiki1em 1nia1 :czele, 1tta, 1p:ra1wo 1za:ś gimpa fiUinkc1j101111a1rj1u1s1zów 1p10 e1giz.aimiinie 1z 1c:złoin-

kaimi ,kJomi1s1M eigiza11111!m.a1cyjin1cij. Fot. A .Mayer. 

H. L. 

Wielki dzień. 
(U Duverger'a uflca de la Chaise). 

Duvcrger (wyichodlząc Zie swego 1po(koq 
ju J zwra1c.ajjąc s1i1ę do P1oli1~net, !Z.aigtębiomie:go 
w fotteUu). Pora już ,na nmile. W1p6,l do 1d:rn· 
g1i1ect. .Bos1ile1diz1einie wy,znrucz·me iTiia drugą. 

Poignet. Idź, J1dź, ojcze chrze1stny. 

Duverger. Nile ·deirnerwuj s1ię. Powia· 
daim d,,, żeiś dobrz.e ·z.robil, iK:ląic za moja 
radą rn iz111tikauąc n.a te osta1tn1i1e idmli:. Praisa 
rOIZibif'Zlmiewa 1twojem n.aizw1i.sk1Lem. 

Poignet. Spówdsz s1i1ę, mój o~ekunile.„ 

Duverger. Niema 01hwy (wkt.aida :pfas1zcz 
bi,e:m~e kape1l1usz i las-kę, pnzygo1tow.a1ne na 
k1iweśle). Masiz ·tiU ksdążki, dzd·ernnrik.i, Milder, 
p2.1pi:emsy. Qzytaj, p.a'l, pd:j, a:Jlb.o śp!iij, jeśli 
ma1siz 01c:ho1tę, a:le ,p:r.zedew15zys:t1k1;1e.m: s1po
kóij, uśmie.ch bez w:~ględu na ... .maiżHwe fiia
s-co! Mi~siis1z !być n.a ws1zys1tko przy,goto-
wallly„. 

Polgnet. Takf Tak! Ale na 1nmość bo1s-
ką 1mój ,ojcz1e.„ 

Duverger. Idę już. Idę. Bą:dź że ·tiu ja1k 
u stile,b,iie. (Wy1chodzJ.). 

Poignet. Ach! Zac1rnośoi mó.j op.~ekun~ .iile 
jaikże mnie draż.ni! Dlaczego jai, który nil·
czem się ncrigdy nie prz.ejmuję talki jestem 

,. 

zde.nerwowa1ny ,diz:ils.1Jaj? :Rr.zewaffe 'S1ię? 
\ViieJi,Jrn Mstorja! Czy to ja ipli•e1rw1s.zy? Uu.i 
znaikoimHych Nlterart:ów .zahairt0waino w A~ 
ka1demj1i! Talk!... Ale ki1edy 1pomyś[ę '° ik1pl-
11ach i żarifa.ch moich ko[egów jalk s1i:~ .ilm 
1polmżę po tt~m s.ensa.cyjneim, nai;.zuc101nem 
mi p1rzeiz .ojca chrzes1tneg.o 1Z1ndiknlilędilu„. 

(Bi•e.1"z1e jeden iZ d!Z1i'e·nirn:lk6w1, 1.eżącyich ma 
s1toJe :i czyta:) „Pa:riis-Mi!clii". „Żrudnych wi1e 
śdi o R:oberde Poi.gnet WedliUg slów o
dźw1i1e,nneg·o~, wyje.chaJl ·ubiegłego c:zwa1rt~ 
kn a11ies1poidzi1ewami1e J bairdzo w:zbur.zomy. 
ia!k s,tę zda,je, rnLe z.oista·w1iaJąc rudre:su. ·Iii· 
s.to·rja .dziwna •tern barclzi1ej, że wybory n1a
stępcy Perousa do Alrndemli Franc,usklieJ 



mają s•i:~ odbyć dzi1sfa,j 1i że szainse Roberta 
Poilg1wt, kamdyclaita, jak ws1zys1tJkilim wnaido

nrn, ina ten fotel, zin ac1znie wizros!y w '.J- · 

strut111id1 dniaich". (Binrąc ilrnny dziennli1k). 

Znacznie w1zro1sty ! Rrrr ! Grurki imni,e prire„ 

chodzą. „Ni1e wJerny dotychczas ni1c o Ro„ 
berdo Poi,gnet. Należy przYiPUszczać, że 

sty,nny li oryginalny a1utor „Duszy w ta1ra

paitad1" znany ze swej 0idrazy do rekla1nn· 

i zannHowam1ia do sarnotnośoi', chci:ał usumąi: 

slę 'Z przed oczu n1iedyskretny.ch w cllwil11. 

kiedy wa7.ą się jego losy w Alrndemji f,r,w

cuS'kiej". (fomy dzie~miUc) „Roibeir,t Po,i:gnd 

uda1l s1vę, jatk mówią, samolotem do Tumbo1u
ctou". (fomy dz~ennik! „Wii1dzirnno Robert~ 

P0iign.e1t nii,e da~ej ja1k wcz1oract na granicy 

l1 1i.5z1Pańs,kiiej"„. (Inny dzienndik): „Niemai PO·· 

w01du ni'epo;kerić sJę o Roberta Poj1g111et Mi
~tyfikac.ja, 111.k więcej". (Odsuwając pi!Sma) 

Ko! Nor Przyjade!e dobrze 01rn1i! (Spo

gląda ,na zegarek). Kwadr:ms po drugij,ej. 

Pos1i1edz1e,n1i:e za1cz.ęte. \V1ieim, że m1!imo u· 

przejme przyjęde moich wi1zy1t .w1szyiscy d 

stairzy „bo1111zo\vie" za \vyjątkiem dwóch 

r:zy• trzech, z rmo5m ojcem chrzestnym wtą

czni1e, są wre.go do mnie us,posobiiem1r. Le-. 
joLug sz.c1zegól1111i:ej, kMry prowadził ohydną 

kaimpamję przeciwko mn'ie. 25 1miin1ut na 

trzeoią. masują. (Telefon). Och' Ni·e śmi1em 

t'odejść ... Serce mi bije. (Biorąc stuchawkę) 
Ha1llo! Co ta1Mego? Browair Conard? 0-

mytka proS'zę pana (Zawieszając 1słuchaw

ke) Ach, co za trema! Wpół do trzeciej! 

Piasco, napewino fiasco ! Ojde·c chrzest1ny 

zatelefonowalby. Co za wsty,d! Zmyka} 

my! (I d1z1ie ku dr:zw,i1oim i wpa:da na zdyscia

nt'\ damę. 
Pani Gorgechaude. Wybra~1yl Wybra„ 

ny w szóstem gloso1waini1ul O, rmój drogi 

p.rzyjadclu ! 
Pofjtnet (hamując rad.ość). Czy być mo· 

że? I ;pa.ni prz1~nos1i mi tę wieść? 

Pani Gorgechaude. Talk. Praignęfa1m być 

pl!;eirwsza.„ Posztaim więc d0 1sekreitrurja1tu 

i skoro ty1ko re:wltat byt wiadomy, wsia

dtam do mego auta i jestem, jes1tem, mój 

droig1i! Co 1za szczęśde ! Co za sze:zcśde. ! 

Pofgnet. Skąd pa1ni wiedz1iala o 1miejsc11 

mego .pobytu? 

Pani Gorgechaude. Przeczutaun ! Se,rce1m 

rprz.e:czuła1m. (Rzucając mu się na; s,zyję) 

Mój drog1i Robercie!... .,., 
Duverger (w:chodz::ic). Cóż to, schaidz;ka 

jak wi!dzę? Wiinszujc ci Rolbeirde ! Pod· 

wóJrni:e w1i1111szuję w taJcim rnztłe. 

Pani Gorgechaude. A!leż co 1z1now1U, 1Pa-

11i1e Duvergeir! Ni:e:ch Pa1n B6g broni! 

Duverger. Zositarw: pami1, unairki1zo, Pana 
Boga w spoikoju, · bo :n;uc On tu n1i1e ima d10 

rzec1zy... Mifaleś szczęście, Roibercie: 2-ch 

czlon1ków - wro:gów twiaikh 111~e doipisafo1, 

d1z.lokii cizemu przesizedleś„. jednym gtosenn. 
Dobre i tÓ·I 

Lokaj (do Duv,err:g.era): Dz1i1ennrr1kair·e; 

prosrzę 1panai. 

Duverger. - Proś. 

Dziennikarz (id:o Po:1,g:neil:) W iirnienht 

„UI1ntraoc1„" NaresiZc:lie, jes1teś, mdlstrzu! Gdzte 
kryłeś sliię rprzed nami? 

Poignet Nie kryfe:m · się w1ca~e. 

Dziennikarz. · WY'brucz imis:tr:zu. Gdzte 
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hyteś w d.ągu killku 01statn~ch <lmi. jeślii wol

no spytać. 

Poignet. Ni1e, rnie >W10ilno. 
Dziennikarz. A jednak„ Dla 1n1aiszy'ch czy 

tel111Lkóv1.„. 
Poignet. A więc, 1na ksfężyc1u, dajmy ma 

to. 
Dzienni.karz (za1pisując) Czy rezultrut gło 

sowa111i1a zidziwiil d!ę, mils1trzu? 

Poignet. A 1Da111a? 
Dziennikarz. By.na.jmrnie1j. W reidacji 1to,-

1+~ :mi1s1kziU oddali~'my wszyscy glosy. 

Poignet. Obowiąz.a111y. JCJJk t.rafite1ś pan 

tutaij? 
Dziennikarz (wskazując pa.inią Gmge-

chaiuide) 1pazw,0Mtem sobie i1ść W1Śi1aid 'Za pa,-

111ią marki'zą. Żegilrnii mils,trzu. 
Lokaj (do Duvergeit): Sześć, -0siem o-

sób„. ach, crute tlumy „. 
Młody człowiek: „Le P01tin" sktada d 

iyoz,e1111ia mi1S1llrzru. D\va Śtowa tylko: miej

sce ,i dalta umdze~1ia. 
Poignet. Ach, 1nii.e pamJi,ę;tam. Niemowq~. 

de1m by1teim ... 
Inny mfody człowiek. „Sans fa1so111" wi· 

ta ok w modei ,osobie, mlisitrrzu! 
Poignet. ObJ,jge, oblige„. 
Nowy gość (wpaidaijąc). Brnwo! Wliwat~ 

·To ci się udało„ mój .ma1!y! 
Pob~net. Jak się masz? (przedstawiająl! 

go Duver-ger'owi) - Moiulin z akaidemji 

Oo1ncomt. 
Moułln. Trafić do .te1j prned1PotoiPowe;j. 

ark1i! No! No! PlYwaijże ,s1obti1e, plyiwa1j, chlo 

pcze, ale lepiej bylohy ci u nas!.. ~1po1ko,j·· 

ntieij!„. Weise1lej!... Żaidnych stow1niików dn 

opracowywil!rui1a, żaidnych rnzpiraw, Hc:zmYich 

ro1c1Jz1inl„. 
Pignet. Mws1z słuszn101ść. Myślałem 0 

teim„. 
Duverger I pani· Gorgechaude (razem): 

Ach! L 
Poignet (nie z.wraica1jąc ina ,mych uwaig·i) 

... Aite ,nli1e mialem szans trafiienia ido w.rus. 

Moulin. Prawda, że do ~rns triuclinile,j się 

do1S1tać. 
Duverger (ironicznie) Dlaczegoż to, je. 

ślii faisik:a? 
Moulin. Ns1s dziesięciu, c1zdl);'od111y mis

trzu, po,dc.za1s kiedy was„. cz,teTdtzii1C'S1tu. (Do 

P1oi1g,neit) No, dowidzentia, sfairy. Wi1111siz1uję 

t wspókzuję. Po1za:staje1mv .w dobrej lkoimt„ 

tyw&e, bądź eo bądź. (Wychod~ii), 

Pani Gorgechaude. Impeir1ty1ne111t 
Poignet. Nie. Szczery tylko. (Dostrzega

jac koiiwś prze.z ucbyfone drzwi): Dla1bo1ga ! 
Lej1oug, 1mój wróg! 
I.eJoug (wchodząc z wyoi:iu!:n1iiętemi .rękoma) 
:}dzież 011? Gdz1ileż on? Ach! Niikł więcej o

de nnnii1e ,nii:e Ciieszy s1ię twi0:i1111 triumf em, ko

chmny koJe:go! 
Pahmet. A jednak z!wak:za,teś m111i'e pa111. 
Lejoug. Kto? Kto ci 1to :Pownedzia~? 

Poh~net (w1Skaznjąr p. Ooir1gecha1ude: 

Mai!y pailuszek JPani markiizy. 
Lefoug. Al pa1nirq1a,rkiza! Wsz.ędz1:e ru !Za„ 

wL.:;z,e pi'eli\v1S.za I Czy rzec.zyW1i1śaie pa1111il ma·· 

ty· pailus,zek tS'POrt:wairzyJ · mnile? 

P. Gorgechaudc, Co Ztn10W1u ! ilYUisrt:r z 
:Aoii•gnet żalf1tuje. ·Wszystkie mode padce są 

nd!ewlinne! . 

Le!ottg. Chwata Bo1gu 1 I pairni zreszrtQ 

uazesitnilczy w sukce1sie P.oig1neit. Pm1i 

ka1ndydac:i są nJezwakz1enli1, jak zwy!kle. (Di) 

Duve1rge1r) Wy 1rów1n1ież, dr0ig1i ko~ego, ma

cti1e swoją ,cząstkę w tril\llnN1e wa1s1ze,go 1plilsklę 

cita.„ Morje .uszanowank~ pańs1t1w1u. {Wycho

d1zi). 
Poignet. A teraz czmychn.ę. 
Duverger (na te słowa): Roherniie, za

pomi111asz, że.„ 

Poignet. \\ ybK'7, \\).:.z"' chrzestny 11111-

Sl~ nawykuąć przt:cież. 

Pani Gorgechaude. Odwd1oizę c1i1ebie, mi

strzu R.obcrcie, dr1kąd zechcesz. 
Duverger. Ni1g1dz1i1e. Za1trzyimu1ję go na

raz,j1e u siebie. · 

Pani Gorgechaude. Acl1, brzydki, n:i1eido

l>i·y cziiowii1eku! (Do Po1i1gne,t) Nii1ech c1i1ę uca

. truję. pnz.ymajmrnilej (oibe]muje go). I ty, mri:::

sitr.z,u, uca1htj anndie. 
Poignet (s1i,ęgadąie po jeij 1ręikę). Ach, pani... 

Pani Gorgechattde. Wyżej! Wyż.ed ! ~mi.'l 

Io! W poi1!i1cz1ek! (Po1ilgm,e1t caluje dą). 

Duverger. Taim do lricha- Co ja tu ,mbii1ę? 

Pani Gorgechaude. Downidze,rni:a do przy 

s.zlegio czwairitkm. Na w1szystkue moje 

cz:wart!ki p:ro:szę„. (Wy1cho:dz,i). 

Duverger. Ależ mar:ktza 1t11i'e na żair,ty 

kocha sJ1ę w tobiie. 
Poignet. Phy! Mn1i'e1jsza z tern. A te1raz ... 

Addliio !... Graitia1s !... Chr,zes:tny oj1cze ! 

Duverger. Otóż 1to ! Pusz,czaisz mniie ka111-

tem, s:kioiro tylkl(} 1rni1e jes1teim ci j1uż potrrze

bny: Dokąd śipiileiszysz? 

Poignet. W1rncam tam, gdzi,e ukrywaif em 
sJ1ę pr:zeiz ois trut1nlie :ki1Jlka dinii. 

Duverget. Aha,! Wlaśiniie! Gd:z1iie ,byleś? 

U ipr:zy1jadeila? (Poiilgineit 1pr1ze,czy ,głową 

śmi:edąc stę) U :prr.zyjaiaiMkd? .(P01ng1neit 1pofa-. 

kuje ,ze śimi1ed1em). Po1za Pairyżem? (Po1ug.ne1t 

śmiejąc się, p1r.zeczy). Tu? W Pairyżu? ! 
Daue1ko srt:ąd? 

Poignet. Ba1rdzo bliis1ko. W· te.j sa111Ni 

dzie111nicy. (Za1no!s1i się 1oid śmli1echu). 

Duverger. Gaidadże, bo w.idzę, ż.e d.ę ję

z1nk świier:zM! 

Poignet. Byina1jmniiej. Ale silmw fo iin·te

reisu!i'e ci1ę, ojc.ze .chrzestny„. 
Duverger. Oc,zyw,ilśoi:e!.„ 

P.oigneL {triitlmfutląic,o). -.. A „ wdę.c: 19_ .1J'is, 
buhvatr' Mafa1gua1us. 

Duverger. Iię? 1:9 bti1s?· U ma1rld1zy Goir

geicha·ude? W:sizaik 01na faJm miile1s1zika ! 
Poignet. Na pieirw~zem. Na ,ozwairtem 

,zaś.„ Nnre ,zd;radz~siz, oJcze chr:z1e1s1tiny 1damy z 

to w airzystwa? 
Duverger. Z .1ti0wa1r,zy1stwa? Za kog6i 

mn~;e Merrzes z? 
Poignet ( t1riumf1ując.o) Mait1ty1nai. T,o ona 

„ks1iężyc". 

Duverger. Ach! Pisoitniku ! Ga1b:an1~e ! 

Łaijda!ku ! Pod jednym da.chem z ma;rki.zą 

Ooridecha1Ude! To zbrndll1!ia! · 
Poignet. Iie! tle! lie! He! Zmykam! 

· Duverger. Ucailujże mnie pr1zedteim, ło

trze!. Ach! Ach! Tr:zeibaż "mieć. iSZicz.ęścief 

Ni1e ! A'leż. 1mrusz 1t1npet! ·No! No! 

Poignęt.' A juś.cil Do w:ildJz1e1nfa! Do 
CZWalj"itku! 

' num. Jotsaw. 
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Ł ó dz n a b o rs u„ 
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